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Zielonogórski Park Technologii Ko-
smicznych nabiera kształtów. Gotowy 
jest nie tylko budynek, ale systematycz-
nie uruchamiane są kolejne laboratoria, 
które stanowią o unikalności tego miej-
sca. Wprawdzie często słyszymy tutaj, 
że loty kosmiczne nie są głównym nur-
tem zainteresowań, ale wizyta Sławo-
sza Uznańskiego, polskiego kandydata 
na astronautę, stała się wydarzeniem. 
Przede wszystkim dla studentów i na-
ukowców, którzy liczą, że to sposób na 
promowanie możliwości placówki.

– Zdecydowanie miejsca takie jak ten 
park mają przyszłość – mówi Uznański. 
– Myślę, że Europa i Europejska Agencja 
Kosmiczna stoją na rozdrożu i aby być 

globalnym graczem, muszą zainwesto-
wać. Podobnie Polska. Takie inwestycje 
jak PTK nie tylko dają możliwość zwrotu 
pieniędzy wnoszonych przez nas do EAK, 
ale też umożliwiają dostęp do zaawan-
sowanej ekspertyzy oraz współpracy z 
zagranicznymi instytutami, które mają 
ogromne doświadczenie w tej branży.

Prof. Jerzy Tutaj, wiceprezes PTK, 
podkreśla, że markę podobnej instytucji 
buduje się latami, a pomoc kogoś takie-
go jak Sławosz Uznański jest bezcenna. 
Stąd gościowi pokazano możliwości PTK. 
Trzeba przyznać, że astronauta był pod 
wrażeniem. Chętnie także dzielił się do-
świadczeniami ze studentami.
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Województwo się zmienia,
przed nami nowe cele
Sebastian Ciemnoczołowski, wicemarszałek województwa lubuskiego, o planach na 
rozpoczynającą się kadencję.

Puzzle polityczne układają się w 
swoim tempie. Ale mieszkańców in-
teresują konkretne działania. Jakie 
decyzje zapadną jako pierwsze w fo-
telu wicemarszałka?

Pierwsze decyzje są typowo orga-
nizacyjne, a w następnej kolejności 
mamy bardzo wiele spraw do zała-
twienia. Począwszy od zdrowia, przez 
gospodarkę, przedsiębiorczość, rol-
nictwo, sprawy społeczne, kulturę aż 
po sport.

Zdrowie wymienia pan jako pierw-
sze. Gdy rozmawiamy, pełni pan 
jeszcze funkcję głównego specjali-
sty w Szpitalu Uniwersyteckim w 
Zielonej Górze. Sprawy placówek 
zdrowia będą pod pana pieczą w tej 
kadencji?

Mówi się, że zdrowie jest najważ-
niejsze i to nie jest slogan. Jestem o 
tym przekonany. Pandemia pokazała 
w szczególności, jaką wagę ma ten te-
mat. Człowiek jest kruchy, potrzebuje 
wsparcia, a braki w ochronie zdrowia 
są duże. W Lubuskiem nastąpił ogrom-
ny wzrost inwestycyjny w tym obsza-
rze. Mam na myśli nie tylko Szpital 
Uniwersytecki, ale także inne szpitale 
wojewódzkie. Dzięki siedmioletniej 
pracy w szpitalu poznałem ten obszar, 
bardzo dużo udało się osiągnąć.

Tymczasem decyzje zapadają już po 
drugiej stronie ulicy. Jak pan ocenia 
pierwsze tygodnie prezydentury 
Marcina Pabierowskiego?

To krótki czas od zaprzysiężenia 
pana prezydenta. Pierwsze dni są ty-
powo organizacyjne. Ułożenie gabine-
tu, wejście w urząd wiceprezydentów, 

zapoznanie się z bieżącymi sprawami. 
Ale pierwszym wyraźnym sygnałem, 
już konkretnym i merytorycznym, 
jest sprawa Przylepu. Prezydent zor-
ganizował konferencję prasową, był 
tam na miejscu, ze współpracowni-
kami. To świadczy o tym, że ta sprawa 
leży mu bardzo na sercu. A to kwestia 
związana ze zdrowiem i bezpieczeń-
stwem mieszkańców naszego miasta 
i naszego regionu.

Padły pozytywne deklaracje odno-
śnie do wyników badań.

Pani redaktor, to jest tak, jak w przy-
padku badania krwi. Podstawowe ba-
danie krwi dotyczy kilku elementów i 
ono jeszcze nie mówi kompleksowo o 
stanie zdrowia pacjenta. Dopiero je-
żeli chcemy się konkretnie zbadać w 
jakimś kierunku, to trzeba wziąć pod 
uwagę odpowiednie punkty. Konkret-
ne związki. I podobnie jest w przypad-

ku Przylepu. Po prostu poprzednio za-
dano pytanie o wąską liczbę różnych 
związków, które mogą być w powie-
trzu, glebie, wodzie. A trzeba bardzo 
precyzyjnie zapytać o te związki, po-
nowić badania.

Skoro pojawiło się porównanie do 
krwi, to dopytuję: Co w ramach 
krwioobiegu zielonogórskiego zdo-
minuje tę kadencję? Co pana okiem 
będzie najważniejszym tematem 
najbliższych pięciu lat?

Z mojej perspektywy zawsze naj-
ważniejszy jest rozwój, infrastruktu-
ra i zdrowie, o którym przed chwilą 
rozmawialiśmy. Ale także polityka 
senioralna, zdrowie psychiczne dzieci 
i młodzieży. Przed nami też ogromna 
perspektywa finansowa unijnych pie-
niędzy. One trafią do regionu i to będą 
te największe wyzwania w kadencji.

A jest plan, żeby spotykać się regu-
larnie na linii region – miasto? Nie 
da się ukryć, że macie blisko.

Już się spotykamy i zapadają kon-
kretne decyzje. Rozmawialiśmy już 
między innymi o tym, żeby powstała 
placówka związana z ochroną zdrowia 
psychicznego młodzieży. Jest moż-
liwość pozyskania dużych środków 
zewnętrznych na utworzenie takiego 
ośrodka. To jest bardzo ważne. Moż-
liwe, że taka placówka mogłaby być 
zlokalizowana obok Szpitala Uniwer-
syteckiego. Dyskutujemy i wdraża-
my wiele tematów, wola współpracy 
jest ogromna. Aż nie chce się wierzyć, 
że przez tyle lat było nam tak daleko, 
żeby przejść przez tę ulicę.

Kaja Rostkowska

Sebastian Ciemnoczołowski: Naj-
ważniejszy jest rozwój, infrastruktu-
ra i zdrowie

NASZ KOMENTARZ

Słowo 
o słowach

Język debaty publicznej nigdy nie będzie krystalicz-
nie lśniącą taflą, ale chwilowo jest wygładzony. Ła-
piemy międzywyborczy oddech, także w regionie. 

Mięsne epitety i hejterskie ciosy ustąpiły miejsca słowom 
wyjętym ze słowników poprawnej i pięknej polszczyzny. 
Dobrze się słucha rzeczowych przekazów, w których czuć 
pasję i szacunek do odbiorców. Nigdy debata publiczna w 
Polsce nie kształtowała się w zadowalający sposób, więc 
tym bardziej zachłannie oddycha się nieco łagodniejszym 
powietrzem. Oczywiście, to tylko moment. Zaraz zacznie 
się eurowyścig, a wraz z nim język debaty publicznej od-
zyska swoje kwaśne pH.

Mimo wszystko życzmy sobie, żebyśmy byli świadka-
mi takiej szermierki argumentów i ucierania stanowisk, 
które budują nas – jako mieszkańców, jako Lubuszan, 
jako wyborców. Pretekstów do merytorycznej dyskusji 
jest wiele, w skali krajowej i wojewódzkiej. Tylko w tym 
numerze piszemy o tak różnych tematach, jak polityka re-
gionalna, klimat i środowisko, dzietność w Lubuskiem, 
inwestycje... Jest nad czym dyskutować. Także na dro-
gach konfliktu, który nie jest przecież niczym złym w 
demokracjach. Tylko niech te drogi biegną w przestrzeni 
wspólnego języka, gdzie jest miejsce na stawianie cieka-
wych pytań i znajdowanie odpowiedzi.

Kaja Rostkowska
k.rostkowska@lubuskie.pl

MARCIN OGORZAŁEK
ZASTĄPIŁ
PAWŁA TONDERA

Zarząd Dróg Wojewódz-
kich w Zielonej Górze ma no-
wego dyrektora. To Marcin 
Ogorzałek (na zdjęciu), absol-
went kierunku budownictwo na 
Uniwersytecie Zielonogórskim. Był 
kierownikiem budowy w Zielonogórskim Przedsię-
biorstwie Budowy Mostów, a w ZDW pracuje od stycz-
nia 2018. Wcześniej jako naczelnik wydziału mostów, 
a ostatnio zastępca dyrektora ds. inwestycji i zarządza-
nia mostami.

Zmiana na stanowisku szefa ZDW to bezpośredni 
efekt wyborów samorządowych. Dotychczasowy dy-
rektor Paweł Tonder został bowiem powołany na wi-
ceprezydenta Zielonej Góry ds. inwestycji i rozwoju 
miasta.

Ogorzałek przyznał, że propozycja awansu była 
dla niego zaskoczeniem. – Jeżeli ktoś, kto dla mnie 
stanowi autorytet, jest przekonany, że sobie poradzę, 
to wierzę, że tak będzie – komentował rekomendację 
Tondera. – Już jakiś czas pracuję w ZDW i pod moim 
przewodnictwem zrealizowano szereg zadań. Będę 
robił wszystko, żeby być dobrym sterem dla tej dobrze 
funkcjonującej machiny. Poprzednik zostawia ją wła-
śnie w takim stanie.

– Powołujemy na funkcję dyrektora Zarządu Dróg 
Wojewódzkich osobę, która nie jest przypadkowa, ale 
jest doświadczonym zawodnikiem – komentował mar-
szałek Marcin Jabłoński. – Zastanawialiśmy się, komu 
powierzyć tę ważną instytucję, z którą wiążemy duże 
nadzieje. Mamy nadzieję, że sobie pan poradzi. Będzie-
my pana wspierać w tych działaniach.

Marszałek Jabłoński wspominał spotkanie z Ogo-
rzałkiem na budowie mostu w Milsku. Wspólna roz-
mowa dotyczyła także przyszłych inwestycji w obrębie 
odrzańskiego układu komunikacyjnego, m.in. zachod-
niej obwodnicy Zielonej Góry.

oprac. Filip Pobihuszka

Sensacyjne odkrycie
w Gościkowie-Paradyżu
– Mówimy o sensacji dlatego, że history-
cy datują początki klasztoru na lata 30. 
lub 40. XIII wieku – tłumaczy Arkadiusz 
Michalak, dyrektor Muzeum Archeolo-
gicznego Środkowego Nadodrza. – O 
tych początkach nie wiedzieliśmy zbyt 
wiele, szczególnie w kontekście archi-
tektury tego obiektu. Tylko to, że w 
pierwszej kolejności powstał kościół. 
Później zakładano, że równie wczesną 
metrykę mają krużganki. Natomiast 
nie wiedzieliśmy nic o zabudowaniach 
wokół klasztoru. W trakcie badań, które 
prowadzimy od ubiegłego roku, udało 
się stwierdzić obecność nieznanego, 
niewystępującego w źródłach skrzydła 
w części południowej, którego geneza 
sięga XIII wieku, czyli właśnie początków 
klasztoru.
Więcej o sensacyjnych odkryciach 
w Gościkowie-Paradyżu napiszemy 
w kolejnym wydaniu „Naszej Lubu-
skiej”
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Nasze ambicje nie są z kosmosu
Wprawdzie w Parku Technologii Kosmicznych często słyszymy, że loty kosmiczne nie są tu głównym nurtem zainteresowań, 
ale wizyta polskiego kandydata na astronautę stała się wydarzeniem. Przede wszystkim dla studentów, ale i naukowców, 
którzy liczą, że to sposób na promowanie możliwości zielonogórskiej placówki w świecie kosmicznych technologii.

Przyjazd Sławosza Uznań-
skiego stał się w Zielonej Górze 
wydarzeniem, i to nie dla wielbi-
cieli fantastyki naukowej, ale dla 
naukowców i przedsiębiorców. 
Łodzianin został wybrany spo-
śród 22,5 tysiąca osób, w tym 549 
z Polski, do grupy 11 astronautów 
tzw. rezerwistów. 8 sierpnia 2023 
Europejska Agencja Kosmiczna 
poinformowała, że Polak poleci 
w kosmos w 2024 roku. Według 
ostatnich danych projekt może 
się opóźnić.

Do startu, gotowi...
Astronauta najpierw odwie-

dził Uniwersytet Zielonogórski, 
a później Park Technologii Ko-
smicznych w Nowym Kisielinie.

– Zdecydowanie miejsca takie 
jak zielonogórski Park Technolo-
gii Kosmicznych mają przyszłość 
– powiedział na konferencji pra-
sowej. – Jest tu laboratorium ma-
teriałoznawstwa, gdzie materia-
ły testowane są pod względem 
wytrzymałości czy oksydacji. 
Dostęp do podobnych narzędzi 
jest ważny, wręcz unikalny, czy 
to dla technologii kosmicznych, 
czy innych dziedzin. Do tego la-
boratoria informatyczne czy 
obrazowania. Te narzędzia po-
zwalają testować technologie od 
koncepcji do realizacji projektu i 
umożliwiają później instytutom 
wykonanie konkretnych badań.

Z reguły mówiąc o podboju 

kosmosu, mamy na myśli wy-
ścig dwóch potęg – USA i Rosji – 
do którego ostatnio włączyły się 
Chiny i Indie...

– Myślę, że Europa i Europej-
ska Agencja Kosmiczna stoją na 
rozdrożu i aby być globalnym 
graczem, muszą zainwestować – 
tłumaczy Uznański. – Dla nas na-
turalnym partnerem jest USA, 
ale współpracujemy również z 
Kanadyjczykami i Japończyka-
mi. W tej chwili Europa wyko-
nuje dużą pracę nad misją Car-
go, zajmującą się transportem 
towarów, a docelowo ludzi na 
stację kosmiczną. Mam nadzieję, 
że w tym konsorcjum znajdą się 
polskie firmy. Polska jest na po-
czątku tej drogi. Musimy inwe-
stować i takie podmioty jak PTK 
nie tylko dają możliwość zwrotu 
tych pieniędzy, które wpłaca-
my do EAK, ale też dostęp do za-
awansowanej ekspertyzy oraz 
współpracy z zagranicznymi in-
stytutami, które mają ogromne 
doświadczenie.

Prof. Jerzy Tutaj, wiceprezes 
PTK, oczywiście potwierdza, że 
technologie kosmiczne to nie tyl-
ko loty w przestrzeń kosmiczną, 
ale cieszy się z wizyty polskiego 
astronauty w Zielonej Górze. Pod-
kreśla, że markę podobnej insty-
tucji buduje się latami, a pomoc 
kogoś takiego jak Sławosz Uznań-
ski jest bezcenna. Stąd gościo-
wi pokazano możliwości świe-

żutkiego obiektu PTK. Trzeba 
przyznać, że astronauta był pod 
wrażeniem. Chętnie także dzie-
lił się doświadczeniami ze stu-
dentami, którzy chcieliby wiązać 
swoją przyszłość z technologiami 
kosmicznymi.

Przyziemny kosmos
– Rzeczywiście, PTK został 

stworzony przede wszystkim 
po to, aby technologie kosmicz-
ne wykorzystywać tu, na Ziemi 
– mówi prof. Tutaj. – Natomiast 
chcemy zaprezentować ten nasz 

arsenał, który już funkcjonuje na 
terenie parku, chociażby labora-
toria służące różnym branżom 
sektora kosmicznego. W jaki spo-
sób można by było tutaj koopero-
wać? To już się dzieje. W tej chwili 
mamy około 30 projektów i jakieś 
200 podmiotów, które będziemy 
angażowali do udziału w różnych 
konkursach. I chcielibyśmy bar-
dzo w te nasze działania wpro-
wadzić EAK. Stąd mamy nadzieję 
wykorzystać tę wizytę.

W PTK znajdziemy chociażby 
laboratorium medycyny kosmicz-

nej, które zostało stworzone wła-
śnie na potrzeby astronautów, 
przygotowujących się do podróży 
kosmicznej. Lada dzień zostanie 
uruchomiona pracownia zajmu-
jąca się przechwytywaniem fal 
elektromagnetycznych.

– Chcielibyśmy współpraco-
wać nie tylko z firmami amery-
kańskimi, ale zadbać o polski 
komponent – dodaje Tutaj. – Są-
dzimy, że nasz polski astronauta 
będzie takim ambasadorem PTK 
i generalnie tej branży w Polsce. 
Jesteśmy na początku drogi, 
mimo że w branży kosmicznej 
naliczyliśmy około 300 podmio-
tów w Polsce. Jednak są to bardzo 
małe, specjalistyczne firmy pod-
wykonawcze i naszym celem jest 
ich integracja.

– Bardzo się cieszę, że odwie-
dził nas tak znakomity gość i 
chwali PTK – podkreśla Marcin 
Pabierowski, prezydent Zielonej 
Góry. – Chciałbym przypomnieć, 
że na etapie koncepcji tego parku 
poprzednie władze Zielonej Góry 
mówiły, że pomysłodawcy odle-
cieli w kosmos. Tutaj widać, że 
ta inwestycja miała bardzo przy-
ziemną ideę i to nie tylko w wy-
miarze komercyjnym. Bowiem 
chcemy, aby młodzi, ambitni lu-
dzie z wizją nie opuszczali miasta. 
Stąd będziemy konsekwentnie 
wspierać działalność PTK.

Dariusz Chajewski
d.chajewski@lubuskie.pl

Astronautę Sławosza Uznańskiego po obiektach Parku Technologii 
Kosmicznych w Nowym Kisielinie oprowadzał prof. Jerzy Tutaj

Nawiązując do „Marsjanina”... Jak radzi 
pan sobie z uprawą ziemniaków? Myślę 
o tej wszechstronność i wielozadanio-
wości astronauty.

Na Marsa nie lecę na pewno, ale astro-
nauta rzeczywiście musi opanować wiele 
dziedzin. Oczywiście najmocniejszy czuję 
się w dziedzinach, które są moją specjal-
nością. Jestem inżynierem, pogłębiałem 
swoją wiedzę z fizyki. Zajmuję się budową 
systemów kosmicznych, ich eksploatacją, 
operacjami bezpośrednio w przestrzeni 
kosmicznej. Naturalnie wielu rzeczy uczę 
się z dziedzin, które nie są moją specjal-
nością, ale bardzo lubię się uczyć, zawsze 
lubiłem i starałem się przekładać wiedzę, 
którą posiadam, na inne dyscypliny nauki. 
Oczywiście ta część medyczna, biologiczna 
i nauk o człowieku nie jest moją najmoc-
niejszą stroną. Natomiast każdy astronau-
ta tę wiedzę, umiejętności oczywiście musi 

posiąść zanim wyruszy na misję.

W dzieciństwie zawsze pan myślał o 
tym, aby zostać astronautą, czy może... 
strażakiem?

Urodziłem się 12 kwietnia i wów-
czas w Polsce obchodzono Dzień 
Kosmonauty, czyli załogowych 
lotów kosmicznych. I myślę, 
że świadomość tego zawsze mi 
towarzyszyła. Ale ostatecznie 
postanowiłem związać się z 
przestrzenią kosmiczną, wy-
bierając temat doktoratu.

Przed lotem trzeba było przebrnąć 
przez gęste sito selekcji...

Konkurencja była naprawdę spora. Z 22 
tysięcy kandydatów Europejska Agencja 
Kosmiczna wybrała 17 osób. Ważne były 

trzy elementy. Pierwszy to potrzebna spe-
cjalizacja, ugruntowana pozycja w jakiejś 
dziedzinie. Można być naukowcem, ale też 
pilotem wojskowym czy lekarzem. Drugi 
to chęć rozwoju, nauki i ciekawości świa-
ta. Do tego astronauci muszą mieć umie-

jętność komunikacji i współpracy 
z innymi. Oczywiście ważne są 

oceny z szacowania profilu psy-
chologicznego, fizycznego, 
medycznego.

Lot w kosmos nie polega na 
podziwianiu widoków...

Oczywiście każda minuta na or-
bicie jest cenna i astronauci lecą do pracy. 
Każde pięć minut jest precyzyjnie zapla-
nowane. Mam nadzieję, że będziemy mieli 
na orbicie dużo eksperymentów inżynier-
skich, technologicznych. Ta dziedzina ma 
akurat dużą reprezentację w polskim sek-

torze prywatnym, który przede wszystkim 
jest związany z inżynierią, technologiami 
kosmicznymi, technologiami satelitarny-
mi. Z drugiej strony – niezależnie, jaki to 
będzie eksperyment, czy to biologiczny, 
biotechnologiczny, medyczny, czy też tech-
nologiczny, astronauci są przygotowywani 
do wykonania każdego z nich.

Ma pan szansę być drugim Polakiem 
w kosmosie. Spotkał pan generała 
Hermaszewskiego?

Miałem okazję i było to duże przeży-
cie. Generała spotkałem w sierpniu 2022, 
jeszcze przed selekcją. Wspierał mnie i ko-
mentował jej przebieg w telewizji. Był też 
pierwszą osobą, która do mnie zadzwoniła 
z gratulacjami zaraz po ogłoszeniu wyni-
ków podczas dużego eventu w Paryżu.

Dariusz Chajewski

Rozmowa ze Sławoszem Uznańskim

Byłem skazany na to, aby zostać astronautą



4 24-30 maja 2024

Maciej z Zielonej Góry

Gdy 50 lat temu pierwszy raz przyje-
chałem z Wrocławia do Zielonej Góry, 
to te okolice były dla mnie najpięk-
niejszym miejscem na ziemi. Dużo 
zielonych miejsc, lasy dookoła, do-
skonałe warunki na spacery z psem 
czy rowerowe wypady za miasto. A 
cztery pory roku jak nożem cięte – coś 
wspaniałego! Zakochałem się w tych 
terenach i zostałem. Nie ciągnie mnie nad 
morze czy w góry, bo tu jest wszystko: woda, lasy, górki, pagór-
ki. Oczywiście nasza przyroda, jak wszystko, wymaga pewnej 
regulacji, ciągłej troski i doglądania. To jak z uprawą ogrodu: 
nie można go założyć, a potem pozostawić na pastwę losu.

Eugenia z Cybinki

To, że Lubuskie zachwyca 
przyrodą i jest zielonym 
zagłębiem, jest bezdys-
kusyjne. Ale dziś szcze-
gólnej troski wymaga 
wiele zabetonowanych 
miasteczek. To zmora 
teraźniejszości. Jesteśmy 
najbardziej zalesionym wo-
jewództwem w kraju i dobrze 
byłoby pokazywać, że zieleń jest także w miejsco-
wościach. Utrzymać ten balans i nie popadać w 
skrajność: że lasy to lasy, a obszary zamieszkane to 
betonowe pustynie. Jeśli zieleń – to wszędzie!

O skutkach katastrofy ekologicz-
nej na rzece senatorowie mieli okazję 
rozmawiać pierwszego dnia wizyty w 
Kostrzynie. Choć przyczyny tragedii 
całego ekosystemu Odry są już wła-
ściwie znane, a jego odbudowa po-
chłonie miliony, to według członków 
komisji bardzo ważne są spostrzeże-
nia ludzi, którzy przy rzece mieszkają 
i z niej korzystają.

– Wyciągamy ważne wnioski na 
przyszłość, słuchamy spostrzeżeń 
mieszkańców – mówił przewodni-
czący komisji Stanisław Gawłowski. 
Andrzej Kunt, burmistrz Kostrzyna, 
podkreślał rolę rzeki w turystyce i 
transporcie.

W Słońsku z senatorami spotka-
li się: marszałek Marcin Jabłoński, 
wojewoda Marek Cebula oraz samo-
rządowcy. Marszałek zaapelował, 
aby poruszyć właśnie kwestie kata-
strof ekologicznych, z jakimi mierzył 
się region w ostatnim czasie. Mowa o 
zanieczyszczeniu Odry oraz pożarze 
niebezpiecznych odpadów w Przyle-
pie i jego konsekwencjach. Marsza-
łek dodał, że województwo lubuskie 
opracowuje i finansuje w ramach 
funduszy unijnych profesjonalnie 
przygotowane wieloletnie progra-

my edukacyjne dla dzieci i młodzieży 
związane z ochroną środowiska. Bę-
dzie wspierać także parki narodowe.

– Zapewniam, że będziemy się ze 
wszech miar starać wykorzystać te 
wspaniałe walory, którymi dyspo-
nujemy, żeby zachęcać wszystkich i 
uświadamiać, jak ważna jest ochro-
na środowiska, jak ważne i niebez-
pieczne są zmiany klimatyczne. Mu-
simy zjednoczyć wszystkie siły, żeby 
przeciwstawić się tym zagrożeniom 
– stwierdził marszałek Jabłoński.

Wojewoda Cebula zaapelował do 
decydentów o podejmowanie decy-
zji, które mają na celu zapobieganie 
takim katastrofom, jak ta na Odrze. 
Niestety, z najnowszych danych wy-
nika, że historia może się powtórzyć.

Na posiedzeniu komisji w Słońsku 
nikt nie miał wątpliwości, jak ważne 
dla całego ekosystemu i poszczegól-
nych gatunków są parki krajobrazo-
we. Senator Gawłowski podkreślił, 
że ideą bioróżnorodności, przed którą 
nie ma odwrotu w dzisiejszym świe-
cie, jest zwiększanie obszarów cen-
nych przyrodniczo.

– Chcemy dzisiaj rozpocząć dysku-
sję o tym, jaka ma być przyszłość par-
ków narodowych w Polsce, jaką drogę 

wyznaczyć na zwiększanie obszarów 
objętych parkami narodowymi tą 
formą ochrony przyrody, zastana-
wiać się, jak pomóc funkcjonować już 
istniejącym parkom i jak wspierać w 
różnym wymiarze, również finanso-
wym, pracowników parków narodo-
wych – wyjaśnił senator Gawłowski.

– Mamy nadzieję, że za jakiś czas 
będziemy mogli ogłosić, że mamy w 
Polsce 24. park narodowy – podkre-
ślił Wojciech Hurkała z Departamen-
tu Ochrony Przyrody Ministerstwa 
Klimatu i Środowiska. Prace w tej 
sprawie trwają.

Posiedzenie podsumował senator 
Władysław Komarnicki wiceprze-
wodniczący komisji. Zasygnalizo-
wał, że nadal istnieje ryzyko działal-
ności firm ze szkodą dla środowiska. 
Konieczne jest więc podjęcie kroków, 
które zapobiegną temu procederowi.

– Są ludzie, którzy na setkach hek-
tarów w obszarach parków narodo-
wych chcą stawiać np. fotowoltaikę, a 
obok zrobić tzw. recykling odpadów. 
To się dzieje. Musimy chronić te cen-
ne przyrodniczo obszary – powiedział 
senator Komarnicki.

Katarzyna Kozińska
k.kozinska@lubuskie.pl

Choć głównym tematem posiedzenia Senackiej Komisji Klimatu i Środowiska w Ośrodku Muzealno-
Edukacyjnym Parku Narodowego „Ujście Warty” w Słońsku miała być przyszłość takich parków w 
Polsce, wybrzmiał jednak dobitnie jeszcze temat Odry i nielegalnych składowisk odpadów.

Choć „Ujście Warty” to najmłodszy park krajobrazowy w Polsce, ma już 23 lata

Debata o parkach narodowych
i katastrofach ekologicznych

Ruszyła przeprawa
promowo-turystyczna
na Odrze w Uradzie

– Ten projekt jest kapitalny! – zachwala przeprawę pro-
mową i wieżę widokową w Uradzie 70-letnia rowerzystka 
Krystyna Seipelt. Spotkaliśmy ją, gdy wysiadała z promu 
po stronie niemieckiej w Aurith. 11 maja oficjalnie rozpo-
częto sezon na transgraniczną przeprawę promową na 
Odrze w gminie Cybinka. Z unijnych środków przezna-
czono na ten cel nieco ponad pół miliona euro.

– To jeden z tych przykładów, który doskonale podsu-
mowuje 20 lat Polski w Unii Europejskiej – gratulował in-
westycji Radosław Brodzik, dyrektor Biura Współpracy 
Zagranicznej Urzędu Marszałkowskiego Województwa 
Lubuskiego.

Uczestnicy uroczystości podkreślali, jak włączenie 
Polski do Unii pomogło rozwinąć skrzydła mieszkańcom 
transgranicznych miejscowości i że takie projekty bez 
unijnego wsparcia nie byłyby możliwe do realizacji.

– Doceniamy państwa determinację, bo wiemy, ile ten 
projekt wymagał działań, by go dokończyć. Wasza współ-
praca to nie tylko dobry przykład działania w Europie, ale 
autentyczne pokazanie przyjaźni polsko-niemieckiej. To 
chyba najważniejsze przesłanie tego projektu: nie tylko 
turystyka, nie tylko dziedzictwo kulturowe i poznawa-
nie regionów, ale partnerskie i przyjacielskie spotkania 
i rozmowy, które pomagają budować i utrwalać wspólną 
Europę – mówił dyrektor Brodzik.

Rowerzyści zachwyceni, euroentuzjazm góruje
11 maja pogoda sprzyjała weekendowym wypadom za 

miasto. W okolicach przeprawy można było spotkać wielu 
turystów, w szczególności pasjonatów dwóch kółek.

– To jest marzenie życia, przeprawa powinna być 
otwarta codziennie – śmieje się Krystyna Seipelt. – Mam 
już trochę lat, a Unia to największe odkrycie mojego życia. 
Mieszkam trochę w Rąpicach, a trochę w Berlinie. Wejście 
do Unii tak wiele zmieniło w codziennym życiu Polaków, 
szczególnie tu na pograniczu to widzimy: jak wioski wy-
piękniały, domy mają nowe dachy, płoty. Co prawda ar-
chitektoniczny miszmasz nie do końca mi się podoba, ale 
ogólnie jest dobrobyt.

Z pomysłu na przeprawę zadowolonych jest wielu 
mieszkańców okolicznych gmin.

– Pamiętamy czasy sprzed przystąpienia do Unii i wie-
my, jak było ciężko. Czy to z podróżami, jakością dróg. A 
teraz? Lepszych czasów na emeryturę nie mogłyśmy sobie 
wymarzyć – śmieją się napotkane na ścieżce rowerowej do 
Uradu panie Bogusia, Halina i Leokadia.

Jak zaplanować przeprawę promem
Prom kursuje od maja do końca września. – I tylko w so-

boty i niedziele, w godzinach od 10.00 do 17.00 – zaznacza 
Marek Kołodziejczyk, burmistrz Cybinki. Koszt przepra-
wy w obie strony to 3 euro od osoby. Płatność wyłącznie 
kartą.

Małgorzata Gabrysz

Przeprawa promem to świetna propozycja zwłaszcza dla 
rowerzystów
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Nie zabieraj organów do nieba
Szpitale w Zielonej Górze i Nowej Soli otrzymały certyfikaty akredytacyjne, potwierdzające spełnienie standardów jakości 
dawstwa. Jak zgodnie podkreślali dyrektorzy obu placówek oraz wicemarszałek Grzegorz Potęga, to powód do satysfakcji, 
gdyż przyznanie certyfikatów wieńczy wieloletnie starania o rozwój dawstwa i transplantologii w regionie.

Wręczenie certyfikatów jest 
finałem wieloletniej kampanii. 
Województwo lubuskie już w 
2010 r. podpisało Partnerstwo 
dla Transplantacji, które sku-
piło wiele instytucji – szpitale w 
Gorzowie Wlkp. i Zielonej Gó-
rze, władze regionalne i lokalne, 
przedstawicieli Poltransplan-
tu, Polskiej Unii Medycyny 
Transplantacyjnej, PCK, Ogólno-
polskiego Stowarzyszenia „Ner-
ka”... Owocem tych działań jest 
ponad 50 tys. oświadczeń woli, 
które zostały podpisane przez Lu-
buszan od 2010 r.

– W teorii Polaków do przesz-
czepów, do transplantologii nie 
trzeba przekonywać – mówi Woj-
ciech Czapiewski, koordynator 
wojewódzki ds. transplantacji. – 
Jednak zawsze podchodziliśmy 
do tematu dawstwa jak do jeża.

Jako społeczeństwo 
nie jesteśmy gotowi

Według badań CBOS ponad 
95 proc. ankietowanych Pola-
ków deklarowało akceptację dla 
procedur pobierania i przeszcze-
piania narządów. Natomiast gdy 
przychodzi chwila, gdy lekarze 
rozmawiają z ludźmi na spotka-
niach, w trakcie procedur kwali-
fikacyjnych do przeszczepienia z 
bliskimi dawców, okazuje się, że 
wielu jest przeciw. Jedna trzecia 
pobrań w roku nie dochodzi do 
skutku, dlatego że rodziny wy-
rażają zdecydowaną dezaprobatę 
dla tych procedur. Nie zaakcepto-
wały ich, a wręcz uniemożliwiły 
pobranie.

– Dlaczego tak mało jest nawet 
dawców żywych nerki czy frag-
mentów wątroby dla rodziców, 
dla dzieci? – pyta Czapiewski. – 

Jako społeczeństwo nie jesteśmy 
gotowi. Wszystkie mechanizmy 
społeczne, procesy, które zacho-
dziły w ostatnich latach, dodat-
kowo pogłębiły tę przepaść. Przy 
okazji zniechęciły do pomagania 
innym. Deklaratywnie jesteśmy 
świetni. Chcemy, pomagamy, ak-
ceptujemy. Gdy musimy stanąć 
wobec wyzwania, 
zacz y na my się 
wycofywać, szu-
kać przeszkód, 
p owo dów, d l a 
których mogliby-
śmy dla spokoju 
własnego ducha 
powiedzieć nie. 
Proszę popatrzeć na ulice. Mamy 
reklamy o szkodliwym wpływie 
palenia papierosów, picia alkoho-
lu, mamy inne kampanie społecz-
ne. Brak jest tych poświęconych 
transplantologii. Dlaczego? Raz, 
że to wymaga środków. Dwa, spo-

łeczeństwo nie dąży do pogłębie-
nia wiedzy o transplantacjach. 
Śmierć nigdy nie była atrakcyj-
na dla nikogo i nie potrafimy jej 
oswajać.

Dziesięć lat, sto pobrań
W 2023 roku w Zielonej Górze, 

Świebodzinie, Gorzowie i Nowej 

Soli dokonano dziewięciu po-
brań. Każde z nich to ratunek dla 
znacznie większej liczby osób, 
bo od każdego dawcy pobiera się 
więcej niż jeden organ. W tym 
roku pobrań jest sześć. W ciągu 
10 lat w Lubuskiem wykonano 

ponad ich sto.
– Uzyskanie akredytacji mini-

sterialnej na program dawstwa 
narządów wpisuje się w wielolet-
nią politykę certyfikacji jakości 
leczenia w medycynie, m.in. w in-
tensywnej terapii – tłumaczy Bar-
tosz Kudliński, kierownik Kli-
nicznego Oddziału Anestezjologii 

i Intensywnej Te-
rapii Szpitala Uni-
wersyteckiego w 
Zielonej Górze. – 
Ponieważ zajmu-
jemy się tym od 30 
lat, aspekt mery-
toryczny mamy w 
małym palcu. Tu-

taj najważniejsze było spełnienie 
standardów prawnych, laborato-
ryjnych kryteriów diagnostycz-
nych obowiązujących w kraju.

To często elementy wydają-
ce się banalnymi. Jako przykład 
medycy podają pokój przeznaczo-

ny do rozmów z rodzinami. To  
pomieszczenie, które przypomi-
na zwykłe wnętrze mieszkalne. 
Kameralny pokój, w którym od-
bywają się spotkania z psycholo-
giem. Rozmowa na temat życia i 
śmierci na szpitalnym korytarzu 
urąga przecież zarówno umiera-
jącemu, jak i jego bliskim.

– Mało, i trzeba to zdecydowa-
nie powiedzieć – tak Kudliński 
ocenia liczbę pobrań. – Jednak 
to jest bardziej skomplikowany 
temat, bo od lat praktycznie nie 
mamy już problemu z rozmowa-
mi z rodzinami. Natomiast me-
dycyna się rozwija. Dziś zdecydo-
wanie rzadziej orzeka się śmierć 
mózgową. I to będzie zawsze wą-
skie gardło. Dawców mogłoby być 
teoretycznie więcej, a dzięki tym 
stu pobraniom kilkaset osób od-
zyskało zdrowie i szansę życia.

Certyfikat? Powód do dumy
Szefowie szpitali w Nowej Soli 

i Zielonej Górze – Bożena Osińska 
i Marek Działoszyński – przede 
wszystkim dziękowali swoim 
pracownikom, którzy wykonali 
kawał dobrej roboty, aby na cer-
tyfikaty zasłużyć. Zadowolenia 
nie krył również wicemarszałek 
Grzegorz Potęga.

– Dzisiejsze wydarzenie to na 
pewno powód do dumy i satysfak-
cji – podsumowuje wicemarsza-
łek. – Od kilkunastu lat pracujemy 
nad budowaniem świadomości 
związanej z transplantologią. 
Efekty są bardzo wymierne i nie 
myślę tutaj tylko o certyfikatach. 
Większe wrażenie robi 50 tysię-
cy oświadczeń woli podpisanych 
przez potencjalnych dawców.

Dariusz Chajewski
d.chajewski@lubuskie.pl

Wojciech Czapiewski
koordynator wojewódzki
ds. transplantacji

W obu tych szpitalach stosuje 
się najwyższe standardy, co po-
kazuje, że procedury medycz-
ne stoją tutaj na najwyższym 
poziomie.

Bartosz Kudliński
kierownik anestezjologii
szpitala w Zielonej Górze

Zajmujemy się transplantacja-
mi 30 lat i aspekt merytoryczny 
mamy w małym palcu. Najważ-
niejsze są teraz standardy praw-
ne i kryteria diagnostyczne.

Marek Maślicki
ordynator anestezjologii
szpitala w Nowej Soli

Najtrudniej jest przekonać rodzi-
nę, że ten człowiek nie żyje. Choć 
bije jego serce, jego mózg nie 
funkcjonuje. Człowiek po zgonie 
nie jest niczyją własnością.

Jedna trzecia pobrań w roku
nie dochodzi do skutku,

bo rodziny wyrażają zdecydowaną
dezaprobatę dla tych procedur

Nowa metoda usuwania torbieli
zastosowana w Zielonej Górze

W Szpitalu Uniwersyteckim 
w Zielonej Górze przeprowadzo-
no pierwsze zabiegi usunięcia tor-
bieli pilonidalnej metodą PEPSiT. 
Dzięki temu pacjent, w tym wy-
padku nastolatek, już tego same-
go dnia opuścił lecznicę. Wcze-
śniej mogło to zająć trzy dni.

– To operacja wykonana bez 
konieczności wycinania, a z za-
stosowaniem specjalnego na-
rzędzia i wypalania elektrodą 
– wyjaśnia lek. Lucyna Górska z 
Klinicznego Oddziału Chirurgii 
i Urologii Dziecięcej Centrum 

Zdrowia Matki i Dziecka.
Dzięki użyciu fistuloskopu 

możliwe było dostanie się do 
torbieli znajdującej się w okolicy 
krzyżowo-ogonowej nastoletnie-
go pacjenta. Specjalistycznego 
sprzętu użyczył szpitalowi pro-
ducent. Do tej pory zwykle usu-
wało się torbiel chirurgicznie 
– przez wycięcie. To powodowa-
ło większy ból, a chory spędzał 
w szpitalu do trzech dni. Dzięki 
zastosowanej obecnie metodzie 
lekarze dostają się do torbieli fi-
stuloskopem, oczyszcza się ją od 

środka, a następnie wypala elek-
trodą radialną.

– Jest to metoda zdecydowanie 
mniej inwazyjna, mniej bolesna, 
nie ogranicza tak aktywności fi-
zycznej, takiej jak na przykład 
siadanie. Pacjent przychodzi do 
szpitala i tego samego dnia go 
opuszcza – tłumaczy lek. Górska.

Tego typu zabiegi przeprowa-
dza się w Polsce w kilku ośrod-
kach, teraz także w zielonogór-
skim szpitalu.

oprac. Szymon Kozica
źródło: Szpital Uniwersytecki w Zielonej Górze

To operacja wykonana bez konieczności wycinania, a z zastosowaniem 
specjalnego narzędzia i wypalania elektrodą
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Pabierowski: W Przylepie wciąż jest
500 ton odpadów do wywiezienia
Do 5 maja z Przylepu wywieziono 1900 ton odpadów. To, co zostało, to głównie elementy spalonych pojemników i resztki hali. 
Zielonogórski magistrat chce też posprzątać sąsiednie nieruchomości, gdzie zalegają trociny i woda popożarowa. Tymczasem 
badania wód i gruntu nie wykazują przekroczeń.

Prezydent Marcin Pabierow-
ski wraz z wiceprezydentem Paw-
łem Tonderem przedstawili garść 
faktów na temat stanu faktyczne-
go i planowanych w niedalekiej 
przyszłości działań na pogorzeli-
sku w Przylepie.

Co się dzieje na pogorzelisku
– Nasze działania, które pod-

jęliśmy niezwłocznie po objęciu 
funkcji, to inwentaryzacja oraz 
sprawdzenie stanu zaawansowa-
nia wywózki odpadów, jakości 
zabezpieczenia terenu i rozmo-
wy z osobami, które w bezpo-
średnim sąsiedztwie prowadziły 
działalność gospodarczą – zaczął 
Pabierowski.

Przypomniał, że podpisana 
jest umowa między miastem a 
Narodowym Funduszem Ochro-
ny Środowiska i Gospodarki 
Wodnej, jeśli chodzi o dofinan-
sowanie prac likwidacyjnych w 
Przylepie. Wybrana pod koniec 
sierpnia 2023 firma wciąż działa 
na pogorzelisku. Termin uprząt-
nięcia to 365 dni od podpisania 
umowy.

– Do 5 maja wywieziono oko-
ło 1900 ton odpadów. Pozosta-
ło, według naszych szacunków, 

około 500 ton. Chciałbym zde-
mentować informacje, które po-
jawiały się w kampanii byłego 
prezydenta, że tam już nic nie 
ma i wszystko wywieziono – mó-
wił Pabierowski. – To są głównie 
spalone elementy beczek, pozo-
stałości po rozbiórce hali. To są 
też trociny, które chłonęły wody 
popożarowe.

Standardy zachowane, 
zagrożenia nie ma

Prezydent poruszył też kwe-
stię skażenia środowiska i bezpie-
czeństwa mieszkańców. – W celu 
monitoringu jakości wód pod-
ziemnych w okolicach spalonej 
hali wykonana została sieć pie-
zometrów. To sześć par otworów, 
które są rozlokowane od miejsca 
pożaru aż do tamy na Gęśniku. Są 
podjęte działania, by ten odcinek 
był dodatkowo monitorowany. 
Otwory mają głębokość od 5 do 12 
metrów. To pozwoli na sprawdze-
nie jakości gruntu – wyjaśniał.

4 kwietnia przebadano też 
studnie przydomowe na terenie 
Przylepu. – Na dziś standardy 
są zachowane, zagrożenia nie 
ma – podkreślał Pabierowski 
i obiecał przekazywać wyniki 

badań na bieżąco na kolejnych 
konferencjach.

Zaznaczył, że równolegle pro-
wadzony będzie audyt dotyczący 
działań poprzedniej ekipy rzą-
dzącej miastem w kwestii reago-
wania na pożar w Przylepie. – 
Dziś musimy się skoncentrować 
na wywiezieniu odpadów – mówił 
Pabierowski.

Jest wstępna zgoda
Pojawił się też istotny wątek 

uprzątnięcia sąsiednich nieru-
chomości, na które w wyniku 
pożaru i akcji gaśniczej także 
przedostały się resztki odpadów.

– Zainteresowaliśmy się kom-
pleksowo całym terenem i stwier-
dziliśmy, że w drugiej części hali 
zalega jeszcze bardzo dużo trocin 

i tego, co pospadało ze składowi-
ska. Są tam też kanały wypeł-
nione wodą, trocinami i popo-
żarowym szlamem – tłumaczył 
Tonder. – To wszystko nie jest ob-
jęte umowami, które mamy za-
warte z funduszem, jak i general-
nym wykonawcą, który prowadzi 
wywóz odpadów. Dlatego nasze 
działania, poza dopilnowaniem i 
maksymalnym przyspieszeniem 
wywozu odpadów z części, gdzie 
było składowisko, to również 
starania o rozszerzenie umowy 
z funduszem o dodatkową nieru-
chomość, o pozyskanie dodatko-
wych środków finansowych, in-
wentaryzację tego, co jest na tej 
drugiej nieruchomości.

– Spotkaliśmy się już z jej wła-
ścicielem, dostaliśmy ustną zgo-
dę na wejście na ten teren, ale 
oczywiście będziemy w tej spra-
wie prowadzić korespondencję. 
Chcemy zinwentaryzować to, co 
tam jest, i prawdopodobnie bę-
dziemy przygotowywać przetarg 
na wybór kolejnego wykonawcy, 
bo umowa z obecnym, niestety, 
nie pozwala nam na zawarcie 
aneksu – dodał Tonder.

Filip Pobihuszka
f.pobihuszka@lubuskie.pl

Dziś musimy się skoncentrować na wywiezieniu odpadów – mówił 
prezydent Marcin Pabierowski. Obok wiceprezydent Paweł Tonder

Jaka przyszłość czeka Zieloną Razem i Janusza Kubickiego?
– Myśleliśmy, że mieszkańcom potrzebne są duże inwe-

stycje rekreacyjne, a okazało się, że chcą oni oświetlenia, 
chodnika i drogi – między innymi takimi słowami radny 
Tomasz Sroczyński z Zielonej Razem opisywał w studiu 
LCI przyczyny wyborczej porażki Janusza Kubickiego i 
jego komitetów w wyborach w Zielonej Górze. Od wybo-
rów samorządowych minął już miesiąc, ale kilka pytań 
pozostaje aktualnych: Co dalej z projektem Zielona Razem 
i z aktywnością samego Kubickiego?

– Emocje powoli opadają. Wiadomo, że nie o takim wy-
niku myśleliśmy. Liczyliśmy na dużo więcej mandatów i 
zwycięstwo Janusza Kubickiego. Jednak wyborcy stwier-
dzili, że mają inną wizję miasta, wizję Platformy Obywa-
telskiej i to Platforma zgarnęła wszystko. Mają większość 
w radzie i prezydenta. I polityka Platformy Obywatelskiej 
będzie teraz realizowana – mówił Sroczyński o nastrojach 
panujących wśród radnych niegdyś prezydenckiego klubu 
w radzie miasta.

Podkreślał, że elekcja do rady miasta potoczyłaby się 
zupełnie inaczej, gdyby środowiska skupione wokół Ku-
bickiego wystawiły jeden komitet wyborczy, a nie dwa. 
Jak dodawał, nie uniknięto również błędów merytorycz-
nych i strategicznych, które spowodowały, że wybory pre-
zydenckie zdecydowanie wygrał Marcin Pabierowski.

– Teraz możemy powiedzieć to głośno i wyraźnie, że 
gdyby Janusz Kubicki wystawił jeden komitet, to mieliby-
śmy, jak dobrze policzyliśmy, 10 lub 11 mandatów. Całkiem 

inna byłaby wtedy rozgrywka w radzie miasta. Ewident-
nie wygrał Marcin Pabierowski, zarówno w pierwszej, jak 
i w drugiej turze wyborów prezydenckich. Tutaj już pan 
prezydent Janusz Kubicki musi sobie odpowiedzieć, gdzie 
te błędy zostały popełnione. Poszedł nie w tym kierunku 
i dlatego taki był odbiór wśród mieszkańców. Mamy teraz 
pięcioosobowy klub radnych i jesteśmy gotowi do współ-
pracy dla dobra mieszkańców Zielonej Góry – zapewniał.

Podkreślenie pięcioosobowego klubu w radzie miasta 
nie jest przypadkiem. Zielona Razem już na starcie kaden-
cji 2024-2029 straciła bowiem radnego Rafała Kaszę, któ-
ry opuścił klub, bo jak sam mówił, czuł się niedoceniany, 
a jego pomysły nie były akceptowane i brane pod uwagę. 
Sprawy nie chciał komentować Sroczyński, który stwier-
dził, że to wyborcy muszą ocenić decyzję radnego Kaszy.

– To decyzja Rafała i myślę, że najlepiej jego pytać, dla-
czego podjął taką decyzję. My odbyliśmy spotkanie przed 
sesją 7 maja, rozmawialiśmy. Powiedział nam, że odchodzi 
z klubu Zielona Razem. Miał też swoje osobiste powody, 
tak zdecydował i to wyborcy ocenią, czy to był ruch dobry, 
czy nie. Czas pokaże i wtedy będziemy mogli cokolwiek po-
wiedzieć – wskazywał.

Sroczyński, który typowany jest na wiceprzewodniczą-
cego rady miasta, nie chciał jednak zdradzać, czy na czele 
projektu Zielona Razem nadal stać będzie Kubicki.

– Po wyborach z prezydentem Januszem Kubickim jesz-
cze się nie spotkaliśmy, ale mamy taki zamiar. Dużo się 
działo po pierwszej turze, potem wspieraliśmy pana Ku-
bickiego przed drugą turą... Pozwoliłem sobie też zadzwo-
nić i podziękować za współpracę, za te wspólne dziewięć 
lat, za to, ile zrobiliśmy dla Zielonej Góry. Myślę, że takie 
spotkanie z tymi, co się dostali, i z tymi, co się nie dosta-
li do rady, pan Kubicki zorganizuje i zobaczymy, w jakim 
kierunku rozmowy pójdą – przekonywał.

Adrian Stokłosa

Tomasz Sroczyński: Gdyby Janusz Kubicki wystawił 
jeden komitet, to mielibyśmy 10 lub 11 mandatów
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Ten team w sejmiku
dobrze się sprawdzi
Rozmowa z radnym Hubertem 
Harasimowiczem, szefem klubu KO w 
lubuskim sejmiku.

Jak się pan czuje, debiutując w tej roli?

W mojej poprzedniej pracy, w Państwowej Straży Pożar-
nej, brałem udział w posiedzeniach sejmiku czy rad miast 
i powiatów. Współpracowałem z samorządami na wszyst-
kich szczeblach. Znane mi są meandry działania samorzą-
du, to doświadczenie z pewnością bardzo mi się przyda.

Dlaczego ostatnia sesja została przerwana?

Wybraliśmy już przewodniczącą Sejmiku Województwa 
Lubuskiego – Annę Synowiec. Jest doświadczoną radną, to 
jej trzecia kadencja. Jest prawnikiem z wykształcenia, jest 
to atut, który pomoże jej pełnić tę funkcję. Wybraliśmy 
także marszałka województwa, pozostał nim Marcin Ja-
błoński. Klasa sama w sobie. Wicemarszałkowie Sebastian 
Ciemnoczołowski i Grzegorz Potęga także z ogromnym do-
świadczeniem samorządowym. O tę przerwę sam zawnio-
skowałem. Jest to czas dla koalicjanta, żeby poukładać 
sprawy personalne.

Kto i z kim musi się jeszcze dogadać?

Nie jest żadną tajemnicą, że w koalicji mamy Trzecią 
Drogę, która składa się z PSL i Polski 2050 Szymona Hołow-
ni. Mają swoje ustalenia, jestem pewien, że wkrótce doko-
namy wyboru pozostałych członków zarządu.

Jak reprezentowane będą w sejmiku sprawy północy 
regionu?

Mamy jedno województwo lubuskie. Ten podział na pół-
noc i południe jest zatem trochę na siłę kreowany. Mamy 
w sejmiku przewodniczącą z Gorzowa – Annę Synowiec. 
Bardzo ważna funkcja. Ja zostałem szefem klubu KO w 
sejmiku. Zasiada w nim 14 radnych, to rekordowa liczba. 
To także historyczny wynik, jeśli chodzi o liczbę radnych 
z północy. Zarząd województwa reprezentuje cały region. 
Grzegorz Potęga – Nowa Sól, Sebastian Ciemnoczołowski 
– Kargowa, marszałek Marcin Jabłoński – Słubice. Całe 
województwo będzie dobrze reprezentowane. Mamy też 
bardzo dobry team w sejmiku na rzecz północy.

Jakie cele stoją przed sejmikiem w tej kadencji?

Przed nami wydatkowanie ogromnych środków z Krajo-
wego Planu Odbudowy oraz z Funduszu Spójności. Musimy 
to zrobić w sposób trafny i zrównoważony. Trzeba się zmie-
rzyć z problemami na kolei. W państwowej spółce Polregio 
panuje bałagan, a cierpią mieszkańcy. Rozważamy powo-
łanie własnej spółki, która będzie realizowała przewozy 
regionalne.

Katarzyna Kozińska

Hubert Harasimowicz: Mamy jedno województwo. Po-
dział na północ i południe jest trochę na siłę kreowany

Sejmik (tytuł damy po sesji)

Lubuski sejmik nowej kadencji ru-
szył 6 maja, obrady kontynuował 13 
maja. Przypomnijmy, że w pierwszej 
części pierwszego po wyborach samo-
rządowych posiedzenia udało się wy-
brać jedynie nową przewodniczącą. 
Została nią gorzowska radna Anna 
Synowiec. Jej kandydaturę (jedyną 
zgłoszoną) poparli wszyscy radni ze 
wszystkich trzech frakcji mających 
swoją reprezentację w sejmiku.

Do wyboru zarządu 6 maja nie do-
szło, ale Lubuskie nie było tu żadnym 
wyjątkiem. W całej Polsce tylko trzy 
samorządy wojewódzkie wyłoniły za-
rządy na pierwszym posiedzeniu.

Sesję wznowiono w punkcie doty-
czącym wyboru wiceprzewodniczą-
cych. Wpłynęły trzy kandydatury: 
Anny Chinalskiej, Elżbiety Płonki i 
Edwarda Fedki, jedynego nieobecne-
go na sejmiku. Uzupełnienie prezy-
dium rady poszło gładko, w głosowa-
niu tajnym taki skład poparli wszyscy 
obecni na sali radni.

Później zarządzono przerwę, która 
zakończyła się dopiero kilka minut po 
15.00. Wówczas radny Hubert Hara-
simowicz, przewodniczący klubu KO, 
poprosił o rozszerzenie porządku ob-
rad o wybór marszałka. Gdy rada wy-
raziła zgodę, Harasimowicz zgłosił 
kandydaturę Marcina Jabłońskiego. 
Podobnie jak w przypadku przewod-
niczącej Synowiec, innych kandyda-
tur nie było.

W głosowaniu tajnym wzięło 
udział 29 radnych. Na Jabłońskiego 
zagłosowało 19. Przeciwnych było 
10, czyli – jak można się domyślić – 
cała reprezentacja PiS. Ale uchwała 
w sprawie wyboru Jabłońskiego na 
marszałka przeszła już 28 głosami.

– Bardzo dziękuję za cierpliwość 
– mówił marszałek Jabłoński krót-

ko po wyborze. – Jestem rad, czuję 
wzruszenie, wdzięczność i ogrom 
wyzwania. Dziękuję wszystkim, 
którzy mi zaufali i wypracowali re-
komendację dla mnie do tej funkcji. 
Dziękuję całemu mojemu środowisku 
politycznemu.

Marszałek dziękował zarówno 
Koalicji Obywatelskiej, jak i Trzeciej 
Drodze za „uzgodnienia”. – Mam na-
dzieję, że to przymierze pozwoli na 
zrobienie wielu dobrych rzeczy dla 
Lubuskiego. Deklaruję współpracę ze 
wszystkimi, którzy będą tego chcieli 
– dodał i poprosił o rozszerzenie po-
rządku obrad o punkt dotyczący wy-
boru wicemarszałków i członków za-
rządu województwa.

Następnie przedstawił kandyda-
tów. Na wicemarszałków zapropono-
wał Sebastiana Ciemnoczołowskiego 
i Grzegorza Potęgę, na członków za-
rządu – Zbigniewa Kołodzieja i Jac-
ka Urbańskiego, jedyną osobę spoza 
rady w tym towarzystwie.

Początkowo radni, choć niejedno-
myślnie, zgodzili się, by kandydatury 
przegłosować en bloc. Wątpliwości 
natury prawnej spowodowały jed-
nak zawieszenie obrad do 17.30. Po-

szło o wniosek radnych PiS w sprawie 
głosowania nad każdą kandydaturą z 
osobna. Radni opozycji wskazywa-
li też, że zaproponowana wcześniej 
procedura głosowania en bloc po-
winna wyglądać inaczej. Ostatecznie 
rada zgodziła się na reasumpcję gło-
sowania w sprawie wyboru wicemar-
szałków i członków zarządu, a także 
na głosowanie każdej z kandydatur z 
osobna.

Za wyborem Ciemnoczołowskie-
go w głosowaniu tajnym 22 radnych 
było za, 5 przeciw, a 2 się wstrzyma-
ło. W przypadku Potęgi odnotowano 
22 głosy za, 3 przeciw i 4 wstrzymu-
jące się. Obie uchwały potwierdzają-
ce wybór wicemarszałków przeszły 
jednogłośnie.

Członków zarządu jednak nie wy-
brano. Ponownie ogłoszono przerwę 
w obradach ze względu na trwające 
rozmowy koalicyjne. W momencie 
oddawania tego numeru do druku 
trwało trzecie posiedzenie sejmiku, 
na którym ostatecznie udało się uzu-
pełnić zarząd województwa o ****** 
****** i ****** ******.

Filip Pobihuszka
f.pobihuszka@lubuskie.pl

SZTUKA KOMPROMISU
Marszałek Marcin Jabłoński po posiedzeniu 13 maja:
Osiągnęliśmy pewien etap kształtowania się nowych władz wojewódz-

twa. Życie przynosi niespodzianki i czasami jest bardziej skomplikowane 
niż byśmy chcieli. Próbujemy znaleźć kompromisową formułę, która będzie 
symetryczna dla sytuacji w całym kraju. Mamy koalicję składającą się z kil-
ku ugrupowań i próbujemy przenieść pewne mechanizmy tutaj tak, żeby 
zachować dobre relacje z naszymi partnerami, kolegami i sojusznikami w 
sejmie i rządzie. Pewne kwestie wymagają doprecyzowania. By podać jakiś 
przykład: w sejmiku lubuskim nie ma ani jednego radnego Nowej Lewicy i to 
powoduje pewne komplikacje, które wymagają jeszcze głębszego zastano-
wienia. Pewne kwestie chcemy jeszcze skonsultować, dokonać uzgodnień, 
które nie utrudnią, a ułatwią nam współpracę z parlamentem i rządem.

Znamy już cały skład zarządu województwa. W połowie maja sejmik wybrał marszałka 
Marcina Jabłońskiego i wicemarszałków Sebastiana Ciemnoczołowskiego i Grzegorza 
Potęgę, teraz dokooptowano członków zarządu ***** ***** i ***** *****.

Wiceprzewodniczące Elżbieta Płonka i Anna Chinalska, marszałek Marcin Jabłoński i przewodnicząca Anna Synowiec
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#lubuska 
kultura

 Teatr w Zielonej Górze 
24-25 maja, 19.00, 26 maja, 18.00: 

„Oświadczyny” i „Niedźwiedź”; 31 maja, 
19.00: „Sztuka”; 25 maja, 16.00, 26 maja, 
12.00: „Kopciuszek”.

 Teatr w Gorzowie Wlkp. 
25-26 maja, 18.00: „Na pełnych obro-

tach”; 28-29 maja, 10.00: „Pchła Szachraj-
ka”; 29 maja, 19.00: „No make up – one wo-
man show” Karoliny Miłkowskiej.

 Filharmonia Zielonogórska 
24 maja, 19.00: Wielka Gala Operowa 

(Gioacchino Rossini, Giuseppe Verdi, Um-
berto Giordano, Francesco Cilea, Pietro 
Mascagni, Antonín Dvořák, Gaetano Do-
nizetti); 31 maja, 19.00: koncert finałowy 
festiwalu Klasyka bez granic (Reinhold 
Gliere, Hector Berlioz).

 Przedsionek raju 
Od 22 maja do 2 czerwca po raz 12. od-

będzie się cykl koncertowy „Przedsionek 
Raju”. Bohaterem projektu będzie kame-
ralny zespół Green Kore, a solistką kon-
certów młoda śpiewaczka Marta Krysiak. 
Programy koncertów poświęcone będą 
muzyce instrumentalnej i wokalnej An-
tonio Vivaldiego, a także muzyce instru-
mentalnej Jerzego Fryderyka Händla oraz 
ariom z kantat Jana Sebastiana Bacha. 
Koncerty odbędą się: 25 maja, 19.00, Bro-
dy; 31 maja, 18.00, Biecz.

 Biblioteka w Zielonej Górze 
28 maja, 17.00: „Tam, gdzie oczy po-

niosą! Poznaj Zieloną Górę na dwóch kół-
kach”, spotkanie poprowadzi Kacper 
Ziółkowski, kucharz, dietetyk, miłośnik 
rowerów i rowerowych wycieczek.

 Biblioteka w Gorzowie Wlkp. 
27 maja, 10.00: cykl dyskusyjny „O 

Unii przy kawie”, spotkanie „Młodzi Po-
lacy-Europejczycy a przyszłość UE. Dokąd 
zmierzamy?”, gościem będzie ambasador 
Urszula Gacek (Team Europe Direct).

FO
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Pierwsza noc muzeów miała miejsce w 
styczniu 1997 w Berlinie i cieszyła się tak 
ogromnym powodzeniem, że pomysł pod-
chwyciły inne europejskie miasta. Tej nocy 
muzea, galerie sztuki i często inne instytu-
cje kultury są otwarte dla zwiedzających do 
późnych godzin nocnych, a wydarzeniu to-
warzyszą specjalne pokazy, koncerty, pre-
lekcje i inne atrakcje. W Polsce pierwszą 
tego typu imprezę zorganizowano w 2003 
roku w poznańskim Muzeum Narodowym.

Od 17 lat tej nocy Muzeum Ziemi lubu-
skiej organizuje tematyczną podróż kul-
turalną. Była impreza w klimacie brytyj-
skim, francuskim, hinduskim, aż wreszcie 
przyszedł czas na mozaikę kulturową, któ-
rą oferują kraje Ameryki Łacińskiej. Go-
ściem specjalnym tegorocznego wydarze-
nia był Ambasador Republiki Panamy w RP 
Javier Bonagas de Gracia.

– Te noce w naszej instytucji mają dość 
specyficzny wymiar, ponieważ odnoszą 
się do kultury wybranego kraju, wybra-
nej nacji – mówił podczas otwarcia im-
prezy dyrektor MZL Leszek Kania. – Tym 
razem tych krajów będzie około 20, bo 
tyle zaliczamy do Ameryki Łacińskiej. 
To rzeczywiście kultura bardzo bogata, 
różnorodna, mająca wpływ na kulturę 
ogólnoświatową.

Jedną z najpiękniejszych prezentacji w 
tym roku była wystawa prac dzieci z Ame-
ryki Łacińskiej, wypożyczona z Galerii i 
Ośrodka Plastycznej Twórczości Dziec-
ka w Toruniu pt. „Ameryka Południowa 
Oczami Dzieci”. Prace dzieci i młodzieży 
w wieku od 5 do 17 lat, kipiące kolorami i 
niesamowitą energią, przenosiły w świat 
realizmu magicznego, znany z powieści 

Marqueza, łącząc elementy tradycji i le-
gend w zderzeniu z prozą codzienności. 
W pracach doskonale widoczne było silne 
przywiązanie do historii i kultury, oraz 
dziecięcą moc kreowania świata, pełnego 
życzliwych duchów i mitów.

Wystawa fotografii z Patagonii, prace 
plastyczne dzieci, zdjęcia, rzemiosło arty-
styczne – od tkanin i tradycyjnych strojów 
po rzeźby, wykłady o polskich śladach o 
emigracji, a także o... piłce nożnej i latyno-
skich tańcach, pokaz kultowego już filmu 
„Frida” z niezapomnianą rolą Salmy Hay-
ek, nauka samby, salsy oraz tanga – mie-
szanka iście wybuchowa, jeśli dodamy do 

tego latynoskie rytmy i piękne, zmysłowe 
dźwięki tanga autorstwa takich kompozy-
torów jak A. Piazzolla, E. Pereyra, który-
mi zakończyła się najgorętsza noc w lubu-
skim muzeum.  Ogromnym powodzeniem 
cieszyły się też warsztaty, podczas których 
można było udekorować płócienną torby.

Kim była Gloria Estefan? – Na to oraz 
inne pytania odpowiadali uczestnicy kon-
kursu wiedzy, a smaki zachwalała Marty-
na Bącal z restauracji ¡Hola! oraz dr Arka-
diusz Cincio i Tomasz Kowalski zgłębiali 
bogactwo win z Ameryki Południowej.

Iwona Kusiak
i.kusiak@lubuskie.pl

Szalona noc w muzeum
Wyjątkowa noc w roku, gdy muzea są nie tylko otwarte do późnych godzin nocnych, ale tętnią 
życiem, gwarem i muzyką. Tegoroczna Latynoska Noc w Muzeum Ziemi Lubuskiej rozpoczęła 
się występem zespołu SambaSHOW, który rozgrzał publiczność. A to był ledwie początek.

Gości zielonogórskiej nocy muzeów w latynoskim klimacie urzekły rytmy, barwy i 
energia tego regionu świata

W willi, spichlerzu i zagrodzie młyńskiej...
Również w Muzeum Lubuskim im. Jana 

Dekerta w Gorzowie Wlkp. ta noc była peł-
na atrakcji. W willi przy ul. Warszawskiej 
można było zobaczyć kolekcję projektant-
ki Natalii Ślizowskiej stylizowanej na epo-
kę Marii Skłodowskiej-Curie. Stroje wła-
śnie wróciły z pokazu w Nowym Jorku! 
Również gorzowski spichlerz był otwarty 
dla chętnych nocnych wrażeń, a Zagroda 
Młyńska w Bogdańcu częstowała dawką 
wiedzy o zapomnianej technice wiejskiej i 
kozim serem. 

Najwięcej osób przyciągnął do mu-
zeum pokaz mody kolekcji Natalii Śli-
zowskiej. – Dobrze, że udało się wszyst-
ko zgrać i projekty wróciły w całości do 
Gorzowa, mają za sobą podróż do No-
wego Jorku, gdzie prezentowaliśmy je 
w ambasadzie – mówi projektantka. 
Pokaz obejrzała m.in. przewodnicząca Sej-
miku Województwa Lubuskiego Anna Sy-
nowiec: – Natalia Ślizowska to ambasador-
ka województwa lubuskiego, jak zwykle 

pokazała klasę. Genialne połączenie histo-
rii z zabytkowymi muzealnymi murami. 
Wspaniały pokaz, rewelacyjna kolekcja.

– To wielka kulturalna uczta, jaką ser-
wuje nam dziś zarówno muzeum, jak i na-
sza wspaniała projektantka. Te stroje bar-
dzo pasują do tej zabytkowej willi – mówi 

Pani Anna, mieszkanka Gorzowa Wlkp. 
Był również wykład prof. UMCS, dr hab. 
Krystyny Leszczyńskiej-Wichmanow-
skiej pt. „Maria Skłodowska-Curie: kobie-
ta uczona”. Na deser było coś dla wielbicieli 
kameralnej muzyki francuskiej, koncert w 
wykonaniu Dawida Gigoły.

W spichlerzu, kolejnym oddzia-
le muzealnym, można było uczestni-
czyć w rodzinnych zajęciach pod ha-
słem Tropiciel muzealny, otwarto 
wystawę malarstwa Michała Bajsarowi-
cza, połączone ze spotkaniem autorskim. 
Poczęstunek kawowy szedł w parze z moż-
liwością samodzielnego mielenia ziarni-
stej kawy w oryginalnym wielkogabary-
towym młynku z przełomu XIX/XX wieku.

W Muzeum Grodu Santok można było 
skorzystać przepraw i zwiedzanie grodzi-
ska z przewodnikiem,odbyły się warsztaty 
muzyki dawnej oraz warsztaty perkusyjne 
z grupą Duende.

Katarzyna Kozińska
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Pan Bogdan uważa, że stare hasło „łapać złodzieja”, wy-
krzykiwane przez tych, którzy właśnie dokonali kra-
dzieży, sprawdza się w obecnych czasach znakomicie. 

Oto prezes Jarosław wyłożył credo swojej partii na najbliższy 
czas wyborów do europarlamentu. Chcą walczyć z Zielo-
nym Ładem! Nie zająknął się oczywiście ani słowem, 
że jego komisarz rolny jest współtwórcą tych zało-
żeń, a był czas, kiedy partia uważała go niemal za 
swój program agrarny! Będą oczywiście walczyć o 
należne miejsce Polski, które stale stara się ograni-
czyć Bruksela. Nie wspomniał, że wszystkie, jak się oka-
zało uciążliwe dla nas, elementy owego ładu, zaakceptował i 
podpisał premier Morawiecki.

To nie oni! A jeśli nawet, to w odróżnieniu od ich politycznych rywali 
działali w dobrej wierze. Tamci to co innego! Ich postępowanie, inspirowane 
chęcią przypodobania się Niemcom i chronicznym brakiem miłości do własnego kra-
ju, to zupełnie coś innego. Obrzydliwego i zgoła nagannego.

Podobnie jest z najnowszym szpiegiem, czyli byłym sędzią. Oni nie mieli z nim 
jakichś większych kontaktów, a jeżeli już, to takie zwykłe, rutynowe. Przecież po 
raz pierwszy awansował w 2012 roku, kiedy jeszcze nie rządzili! Ktoś więc z wrażego 
obozu go już wcześniej dostrzegł. Udział w aferze hejterskiej? Bez przesady. Zresztą, 
obecna władza chętnie go słuchała, kiedy po latach zmiękł i przyznawał publicznie, 
co za świństwa wyczyniał wobec innych sędziów. Może właśnie wtedy już zaczął 
szpiegować? Więc pretensje o jego windowanie i promowanie za czasów rządów „do-
brej zmiany” jest kompletnie nieuzasadnione. Zresztą, czarna owca może trafić się 
w stadzie białych albo jedno zgniłe jabłko w koszyku pięknych i lśniących owoców. 
I właśnie owca albo taki zgniłek trafił się, ale nie im, tylko całej klasie politycznej. 
Cóż, tak bywa...

Panu Bogdanowi, kiedy usłyszał, że były prezes Orlenu mówi w wywiadzie, że ob-
jęcie przez niego szefostwa i przez sześć lat dowodzenie koncernem, to było piekło 
i gorąca smoła, zrobiło się żal prezesa. Jednocześnie wzrósł podziw dla jego opera-
tywności. No bo jeśli w tym piekle potrafił sobie wyremontować szczękę, pomnożyć 
majątek, dokupić działek, urządzić rodzinę i znajomych, to udowodnił, że jest czło-
wiekiem, dla którego, tak jak mówił prezes, nie ma przeszkód i nie powstrzyma go 
nawet sam szatan.

zakola i meandry

Piekło i gorąca smołaLitwo, 
sąsiadko moja

W Nowym Jorku i Dublinie sta-
nęła para pomników-portali, 
wyposażonych w ekran i ka-

merę, które za pośrednictwem transmisji 
on-line pozwalają mieszkańcom obu miast 
widzieć się wzajemnie w czasie rzeczywi-
stym. Ot, instalacja z pogranicza nauki i 
sztuki, okraszona szczyptą socjologii, ma-
jąca na celu międzykulturowe i między-
kontynentalne zacieśnianie więzi.

W teorii brzmi fajnie i sympatycznie, 
bo można sobie stanąć i z uśmiechem po-
machać komuś po drugiej stronie portalu, 
pięć stref czasowych i 5 tys. km dalej. W 
praktyce jednak okazało się, że po zaled-
wie tygodniu funkcjonowania urządzenia 
trzeba było wyłączyć, bo mieszkańcy co 
prawda machali do siebie, ale niekoniecz-
nie tymi częściami ciała, które są społecz-
nie akceptowalne.

Paleta zachowań, delikatnie mówiąc, 
nietaktownych była dość bogata. Zdarzył 
się np. Irlandczyk, który nowojorczykom 
pokazywał zdjęcia z 11 września. Co chciał 
przez to osiągnąć, irlandzkie Leprechauny 
raczą wiedzieć.

Jeśli pomysł z takim wideoportalem 
wydaje się komuś znajomy, to uprzejmie 
informuję, że jest tak nieprzypadkowo i 
nic nikomu się nie przyśniło. Otóż iden-
tyczna para urządzeń stanęła w roku 2021 
w polskim Lublinie i litewskim Wilnie. 
Informowały o tym nie tylko media z obu 
krajów, ale też zagraniczne, m.in. BBC.

Ten istotny fakt przy okazji nowojor-
sko-dublińskiego skandalu zauważył je-
den z użytkowników platformy X, czyli 
dawnego Twittera. „Przypominam, że 
pierwszy raz coś takiego uruchomiono 
w Lublinie i Wilnie w 2021 i działa to bez 
żadnych problemów od lat. Zastanówmy 
się, jaki rodzaj społeczeństwa ma Nowy 
Jork i Dublin” – czytamy na koncie YIMBY 
Poland, które co prawda obserwuje tylko 
niespełna 8,2 tys. osób, ale tweet o portalu 
w połowie maja dobijał do 2,5 mln wyświe-
tleń. Można więc z całkiem sporym praw-
dopodobieństwem założyć, że informacja 
ta dotarła zarówno do Irlandii, jak i USA. 
Czy komuś zrobiło się z tego tytułu choć 
trochę głupio? Bardzo możliwe.

W związku z imponującym 
zasięgiem przytoczonego 
wyżej tweeta wywiąza-
ła się tam ciekawa dys-
kusja, której autorzy 
próbowali zdiagno-
zować, dlaczego u 
nas się udało, a tam 
nie bardzo.

Pojawiały się oczy-
wiście wątki różnic i 

podobieństw kulturowych czy wątki imi-
gracyjne. Poruszono też kwestię między-
narodowych sympatii i antypatii, a ktoś z 
kolei zwrócił uwagę, skądinąd słuszną, że 
jeśli już gdzieś mielibyśmy się spodziewać 
obraźliwych gestów i innych nieuprzejmo-
ści, to napięcia na linii Polska – Litwa by-
łyby całkiem niezłym gruntem pod taką 
aktywność.

Może z naszej perspektywy aż tak tego 
nie widać, ale Litwini przez pokolenia 
uczeni byli co najmniej nieufności w sto-
sunku do nas. Litewski historyk Alvydas 
Nikžentaitis, współtwórca Forum Dialogu 
i Współpracy im. Jerzego Giedroycia, na-
zywany szarą eminencją poprawy stosun-
ków polsko-litewskich, mówił niespełna 
rok temu na łamach „Gazety Wyborczej”, 
że „co najmniej cztery pokolenia Litwi-
nów – od zajęcia Wilna w 1920 roku – były 
uczone, że Polakom nie należy ufać. Takie 
wydarzenia historyczne jak unia krewska, 
unia lubelska były przedstawiane jako nie-
korzystne dla Litwy. Uczono nas, że z Pol-
ską trzeba walczyć o niepodległość, o Wil-
no, o Wileńszczyznę. To weszło w krew”.

A część Polaków te historyczne zaszłości 
eksploatowała. Wystarczy przypomnieć 
wybryk kibiców Lecha Poznań z roku 2013, 
gdy „Kolejorz” podejmował Żalgirisa Wil-
no. W przerwie spotkania kilku gagatków 
wywiesiło na trybunach transparent o tre-
ści: „Litewski chamie, klęknij przed pol-
skim panem”.

Nasze stosunki oczywiście od lat się po-
prawiają. Również w roku 2013 powstał ra-
port, którego autorzy wskazywali, że choć 
nie znamy się najlepiej, to „bezpośredni 
kontakt poprawia wizerunek drugiego 
narodu”. Być może podświadoma chęć lep-
szego poznania bliskiego sąsiada sprawiła, 
że polsko-litewski portal tak dobrze funk-
cjonuje od lat.

I tak jak na Litwie obalane są stereoty-
py o Polakach, tak sprawa amerykańsko-
-irlandzkiego portalu obaliła stereotyp o 
dzikiej Europie Wschodniej, gdy okazało 
się, że dawna Rzeczpospolita Obojga Naro-
dów wykazała się o wiele większą dojrza-
łością niż szeroko pojęty Zachód. I piszę 

to z pełną świadomością tego, 
że brzmi to jak jedno z tych 

wywyższających naszą 
kulturę haseł, które w 

hurtowych ilościach 
produkuje polska 
pseudoprawica, za 
przedstawiciela 
której absolutnie 
się nie uważam.

szczypta soli Filip Pobihuszka

Dariusz Chajewski
Game over?

Moskwa ma przygotowywać akcje dywersyjne i sabotażowe 
w Europie – ostrzegają agencje wywiadowcze kilku zachod-
nich państw. Wybuchy, podpalenia... Najnowsze doniesie-

nia mówią też o ataku hakerów związanych z wywiadem wojsko-
wym Federacji Rosyjskiej na polskie instytucje. – Rosyjskie służby 
robiły to, robią i będą robić. Są na wojnie z Zachodem i prowadzą 
stałą ofensywę – mówi Piotr Żochowski, ekspert z Ośrodka Stu-
diów Wschodnich.

Z każdym dniem mam coraz większe wrażenie, że jestem w 
centrum konfliktu. Nawet gdy przysłuchiwałem się rozmowie 

w kolejce w sklepie, dwie panie z pełnym przekonaniem twierdzi-
ły, że dwa pożary, które jednego dnia wybuchły w Warszawie, to z 

pewnością robota Ruskich. Do tego informacja, że Rosja i jej świato-
wej klasy cybernetyczni żołnierze z pewnością może zaatakować klu-

czową infrastrukturę w Europie, nawet bez użycia środków kinetycznych. I 
jeszcze ten chaos informacyjny w sieci z ewidentną wojenną prorosyjską propagandą. 
Na dodatek szpiedzy i ten sędzia...

Ostatnio rozmawiałem z małżeństwem, które przeprowadziło się w lubuskie knie-
je z tzw. ściany wschodniej. Nie ukrywają, że kierowały nimi względy bezpieczeństwa 
– chcieli być dalej od Putina. Coraz liczniej Polacy, których na to stać, podają jako mo-
tywację zakupu domu w Hiszpanii, Włoszech czy nawet Bułgarii podobny argument. 
Ten nastrój potęgują media z plecakami przetrwania, bunkrami. Trochę jak w koń-
cówce lat 30. minionego wieku, gdy mówiono, że wojna wybuchnie na pewno.

Mnie najbardziej niepokoi coś innego. Młodzi rodacy, odkładający plany prokre-
acyjne na spokojniejsze czasy, boją się o przyszłość ewentualnych pociech... I takie 
skojarzenie. Ostatnio czytałem wypowiedź młodego hokeisty występującego na 
trwających obecnie mistrzostwach świata elity, że rywalizuje w tej chwili z zawod-
nikami, którymi grał na konsoli. To spełnienie jego marzeń. Ja jednak wolałbym, aby 
Rosjanina z karabinem, okopy, krew, śmierć mój syn i ewentualne wnuki znały tylko 
z jakichś World of Tanks lub Call of Duty.

do dechy
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czy 
wiesz, 
że...

 25 maja 1830 nad 
Gubinem i okolicą prze-
szła nawałnica, która 
przewróciła ok. 140 tys. 
drzew. Jej skutki wi-
doczne były przez 10 lat. 
Drewno z powalonych 
drzew wykorzystano do 
odbudowy.

 29 maja 1956 odbył  
się koncert inauguracyj-
ny Zielonogórskiej Or-
kiestry Symfonicznej pod 
dyrekcją Mieczysława To-
maszewicza. To początek 
funkcjonowania zawodo-
wego zespołu filharmo-
nii.
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POZIOMO:

1. Przyjaciel wiedźmi-
na Geralta; 4. Zamek 
joannitów w Łagowie 
to przykład architek-
tury...; 7. Andante w 
muzyce; 9. Roślinny 
symbol Szkocji; 11. 
Łowny ptak z rzędu ku-
raków; 13. Japońskie 
zapasy; 14. Piłkarze ze 
Strzelec Krajeńskich; 
16. Przepływa przez 
Budapeszt i Wiedeń; 17. 
Stolica Litwy; 19. Fe dla 
chemika; 23. Siedziba 
greckich bogów; 24. 
Rodzaj ozdobnych 
roślin iglastych; 25. 
Powieść Wiktora 
Hugo; 26. Powab, urok, 
wdzięk; 27. Tworzy 
chochoła; 28. Pytlowa 
lub razowa; 31. Kre-
dytowa lub pływacka; 
32. Mariusz, pisarz 
znany z reportaży; 33. 
Wciskany do dechy; 
34. Powieść z Boryną; 
36. Włoski astronom 
z epoki renesansu; 38. 
Miasto w powiecie żar-
skim; 39. Bezsilnikowy 
samolot.

PIONOWO:

1. Jolanta dla przyjaciół; 2. Letni but; 3. 
Miasto w woj. lubuskim, nad Ilanką; 5. 
Graniczna opłata; 6. Ekscytacja, zapał; 
8. Jednostka ciśnienia; 10. Krótkotrwały 
błysk światła powstający w niektórych 
substancjach; 11. Ameba lub pantofelek; 
12. Kowbojski pokaz; 15. Część nogi nad 
kolanem; 18. Jezioro, nad którym leżą 
Niesulice; 20. Trawienny to np. pod-
puszczka; 21. Osoba mająca poważanie i 
szacunek to osoba...; 22. Film powstały 
przy użyciu technik rysunkowych; 27. 
Okoliczności, warunki; 29. Do wysuszonej 
skóry użyjemy...; 30. Choroba zawodowa 
górnika; 33. C-dur lub g-moll; 34. Na gło-
wie punka; 35. Rybie kości; 37. Potocznie o 
byłej partnerce lub partnerze.

Projekt: Zakup średniego samochodu 
ratowniczo-gaśniczego dla OSP Stara 
Woda
Beneficjent: Gmina Lubsko
Wartość inwestycji: 971 946 PLN
Wsparcie unijne: 825 631,35 PLN
Odwiedź: Lubsko/www.lubsko.pl

Dzień Matki 2024. Mamy coraz mniej mam
– W Lubuskiem, podobnie jak w całym 

kraju, drastycznie spada liczba porodów – 
alarmuje prof. Rafał Rzepka, szef Klinicz-
nego Oddziału Położniczo-Ginekologiczne-
go w Szpitalu Uniwersyteckim w Zielonej 
Górze, kierownik Katedry Ginekologii i 
Położnictwa na Uniwersytecie Zielonogór-
skim. Apeluje do Lubuszanek, by odważniej 
podejmowały decyzję o posiadaniu potom-
stwa. Tym bardziej że w ostatnich latach 
udało się podwyższyć standardy opieki 
okołoporodowej oraz wypracować wcze-
sną diagnostykę prenatalną.

Szpital policzył, że aż 42 proc. porodów 
w I kwartale 2024 to porody obcokrajow-
ców. I gdyby nie ten fakt, to porodów w 
Lubuskiem, ale też i w całym kraju, byłoby 
jeszcze mniej. – To trochę przerażające, że 
tak drastycznie spada liczba porodów. To 
nawet kilkanaście procent rocznie – ko-
mentował prof. Rzepka, gość LCI.

W danych Urzędu Statystycznego w Zie-
lonej Górze też trudno szukać optymizmu. 
Jeszcze kilkanaście lat temu w regionie ro-
dziło się rocznie 10-11 tys. maluchów. Tym-
czasem rok 2023 to zaledwie nieco ponad 
6 tys. urodzeń (spory odsetek to mamy z 
Ukrainy). W czasach kryzysu z demografią 
spada też ogólna liczba kobiet w wieku roz-
rodczym: w 2013 roku było 47 proc., dziś to 
44 proc. Z każdym rokiem spada również 
współczynnik dzietności. Obecnie wyno-

si on 1,15, podczas gdy minimalna wartość 
współczynnika zapewniająca tzw. zastępo-
walność pokoleń to 2,1.

Zdaniem prof. Rzepki polityka proro-
dzinna zaczyna się na porodówce. – Na-
szym zadaniem jest takie przeprowadzenie 
porodu, by każda kobieta chciała urodzić 
kolejny raz. By wychodząc ze szpitala, mia-
ła przeświadczenie, że poród to nie trauma 
i że ma ochotę na kolejne potomstwo. I to, 
naszym zdaniem, jest początek – tłumaczy 
lekarz. W ostatnich miesiącach jego klinika 
odnotowuje małe sukcesy, m.in. wdrożone 
zostało znieczulenie zewnątrzoponowe do 
porodu. – Panie, które chcą takiego znie-

czulenia, w ponad 90 proc. je otrzymują. To 
dla nas nadal trudny temat, ale wynikają-
cy z niewystarczającej ilości kadry. Jednak 
najważniejsze, że zaczęło to działać. I kiedy 
pacjentka chce, to takie znieczulenie otrzy-
muje – zapewnia profesor.

Pomoc w trakcie ciąży
Szpital Uniwersytecki intensywnie 

współpracuje m.in. z Poznaniem, szcze-
gólnie jeśli chodzi o wykrywanie i usuwa-
nie wad serca. – W czasie, w którym pod-
jąłem pracę w Zielonej Górze, nie zdarzyło 
się nam jeszcze ani razu, by urodziło się 
dziecko, u którego wcześniej nie wykryto 

wrodzonej wady serca. To bardzo istotna 
informacja, bo jeśli takie dziecko, z nieroz-
poznaną wadą w okresie płodowym, uro-
dzi się w ośrodku, który nie ma możliwości 
leczenia, niestety, umiera. U nas się to nie 
zdarzyło – wyjaśnia prof. Rzepka.

Różne oblicza wsparcia mam
Przy okazji święta mam warto przypo-

mnieć, że w Szpitalu Uniwersyteckim dzia-
ła m.in. Bank Mleka Kobiecego. Obecnie 
jest siedem aktywnych dawczyń, a ostatnio 
zgłosiły się dwie nowe osoby. – Teraz pra-
wie wszystkie dzieci na oddziale są karmio-
ne mlekiem własnej mamy, co nas bardzo 
cieszy, dlatego chwilowo jest małe zapo-
trzebowanie na mleko bankowane. Jednak 
znając życie, nie możemy wykluczyć, że za 
miesiąc potrzeba na takie mleko będzie 
ogromna, dlatego zawsze gromadzimy za-
pasy, które przechowujemy przez 6 miesię-
cy – przypomina Karolina Kołaczkiewicz z 
laboratorium w banku mleka.

Dodajmy, że aktywna polityka proro-
dzinna jest jednym z celów strategii wo-
jewództwa lubuskiego na lata 2021-2030. 
Zarząd województwa wspiera wiele pro-
rodzinnych działań, w tym tworzenie no-
wych miejsc (również w ramach unijnych 
funduszy) w żłobkach i klubach dziecięcych 
czy przedszkolach.

Małgorzata Gabrysz
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 Rozkład    
  jazdy dla   

 kibica    
 Żużel 

Ekstraliga, 24 maja: Novy Hotel Fa-
lubaz Zielona Góra – Krono-Plast Włók-
niarz Częstochowa (20.30); 31 maja: Ebut.
pl Stal Gorzów – Fogo Unia Leszno (18.00).

 Piłka nożna 
III liga, 24 maja: Carina Gubin – Warta 

Gorzów (17.30); 26 maja: Stilon Gorzów – 
Górnik Polkowice (17.00), Lechia Zielona 
Góra – Śląsk II Wrocław (18.00), 

IV liga, 25 maja: Polonia Słubice – Spro-
tavia Szprotawa, Stal Sulęcin – Promień 
Żary (oba o 15.00), Ilanka Rzepin – Pogoń 
Skwierzyna, Stal Jasień – Dąb Sława – 
Przybyszów, Syrena Zbąszynek – War-
ta II Gorzów, Korona Kożuchów – Odra 
Nietków, Czarni Żagań – Meprozet Stare 
Kurowo (wszystkie o 17.00); 26 maja: Po-
goń Świebodzin – Lubuszanin Drezdenko 
(12.00), Spójnia Ośno Lubuskie – Lechia II 
Zielona Góra (14.00); 30 maja: Sprotavia – 
Pogoń Świebodzin (16.00).

Centralna Liga Juniorów U-17, 26 maja: 
Lechia Zielona Góra – Lech Poznań (13.00).

Liga Makroregionalna U-19, 26 maja: 
Stilon Gorzów – Ślęza Wrocław (13.00).

Godziny rozpoczęcia meczów mogą 
ulec zmianie, dlatego zachęcamy do śle-
dzenia strony naszalubuska.pl (zakładka 
„sport”), gdzie przed weekendem znaj-
dziesz aktualne dane.

 Lekka atletyka 
Gorzów Meeting 2024. 24 maja, godz. 

16.00, stadion im. Lubuskich Olimpijczy-
ków przy ul. Krasińskiego.

Lubuska Olimpiada Młodzieży U-18 i 
U-20 w Słubicach. 28 maja, stadion SOSiR 
przy ul. Sportowej.

 Biegi 
V Bieg Rycerski w Kożuchowie (5 km). 

24 maja, godz. 18.00, start przy Centrum 
Kultury „Zamek” przy ul. Klasztornej, 
meta przy urzędzie miasta przy ul. Rynek.

Lubrzańska Dziesiątka o Złotego Ne-
nufara. 25 maja, godz. 10.30, start i meta 
na ul. 3 Maja.

XVI Przełajowy Bieg Raculan (5 i 9 km). 
25 maja, godz. 12.30, start i meta przy SP 
przy ul. Szkolnej w Drzonkowie. Od 10.00 
biegi dzieci.

XXVIII Bieg Łagowskiego Lata (10 km). 
2 czerwca, godz. 9.30, start i meta przy am-
fiteatrze przy ul. Chrobrego. Od 12.00 bie-
gi dzieci.

 Kolarstwo 
Wyścig „Lubuskie Warte Zachodu”, 

Puchar Polski w kolarstwie szosowym w 
Zielonej Górze i Zaborze. 25 maja, od godz. 
13.00, jazda indywidualna na czas, start i 
meta na ul. Głogowskiej w Raculi; 26 maja, 
od godz. 10.00, wyścig ze startu wspólne-
go, start i meta przy Lubuskim Centrum 
Winiarstwa w Zaborze. W ramach wyści-
gu rozegrane zostaną mistrzostwa Polski 
żołnierzy, start o 14.15.

Bieg dla Transplantacji.
Tu liczyła się idea
Niemal 300 osób – stacjonarnie i zdalnie – wzięło udział w 9. Biegu dla Transplantacji w 
Zielonej Górze. Pieniądze zebrane z opłat startowych organizatorzy w całości przekazali na 
leczenie Ani i Martyny, podopiecznych Ogólnopolskiego Stowarzyszenia „Nerka”.

19 maja przy Domu Studenc-
kim „SBM” Uniwersytetu Zie-
lonogórskiego pojawiło się nie-
mal 200 osób, by zmierzyć się z 
dystansem około 6 kilometrów 
i wesprzeć ideę transplantacji. 
Trasa wiodła głównie leśnymi 
ścieżkami, przez malowniczy 
park Poetów.

Bardzo fajna inicjatywa
Od startu mocne tempo po-

dyktował Michał Błoński z 
Żagania i samotnie wpadł na 
metę, uzyskując czas w grani-
cach 21.48.

– Tak akurat bieg się ułożył. 
Zawsze biegnę tyle, ile zdrowie 
pozwala. Trasa fajna, wyma-
gające dwie pętle, dwie górki, 
reszta z górki, tak że można było 
fajnie siły rozłożyć. Ogólnie po-
dobała mi się trasa, organiza-
cja. Bardzo fajna inicjatywa, 
polecam każdemu – podkreślił 
Michał, który reprezentuje 34. 
Brygadę Kawalerii Pancernej i 
jest też piłkarzem IV-ligowych 
Czarnych Żagań.

– Bardzo fajna idea. Mam na-
dzieję, że to będzie cyklicznie 
robione, bo jak dobrze wiemy, 
leży ta transplantacja – może nie 
tylko u nas, ale też w innych kra-
jach. Trzeba pomagać i po to też 

jest ten bieg, żeby pomóc lu-
dziom potrzebującym. Fajnie, że 
można dołożyć cegiełkę, wziąć 
udział – dodał zwycięzca.

Są to świetne zawody
Spośród pań jako pierwsza 

finiszowała świetnie znana z 
biegowych tras, choć raczej ze 
znacznie dłuższych dystansów, 
Marta Masternak z Przytoku.

– Bardzo fajna jest ta trasa, 
ale nie lubię takich krótkich 
biegów. Już powoli trenujemy 
z Dawidem Kotlarkiem, moim 
trenerem, do biegów długich, 
ultra – i takie szybkie, krótkie 
biegi to zdecydowanie nie jest 
moja bajka – przyznała zwy-
ciężczyni, która w połowie dy-
stansu zajmowała piąte miejsce 
open i dotrzymywała kroku 
mężczyznom.

– Rozkręcam się tak po pią-
tym-szóstym kilometrze i wte-
dy mi się dobrze biegnie. Ale tu-
taj super, bardzo fajnie, w lasku, 
pogoda idealna. Cieszę się z tego 
zwycięstwa, bo to już drugi rok 
z rzędu. A ponieważ pracuję na 
Uniwersytecie Zielonogórskim, 
to jest też taki dla mnie prestiż – 
nie ukrywała Marta.

– Bardzo fajnie, że zbieramy 
pieniądze na dwie chore dziew-

czynki. Co roku staramy się 
wspierać. Ja biegam co roku, 
to już trzeci czy czwarty rok. I 
są to świetne, świetne zawody 
– zaznaczyła.

Zielona Góra Tętni Dobrem
Jako druga kobieta na mecie 

zameldowała się Karolina Ham-
pel. Nie biegła jednak sama, bo 
pchała przyczepkę z córeczką 
Gabrysią w środku. Pracuje w 
Regionalnym Centrum Krwio-
dawstwa i Krwiolecznictwa w 
Zielonej Górze, więc tematyka 
transplantologii jest jej bliska.

– Dosyć bliska, chociaż wią-
że się z tym pewna anegdotka, 
ponieważ biegi miały być w 
tym samym terminie, 9 czerw-
ca. Transplantacja musiała 
się troszeczkę przez nasz bieg 
przenieść. Ale cieszę się, że oby-
dwie imprezy udało się zorga-
nizować w innych terminach. 
No i pierwszy raz miałam oka-
zję stacjonarnie startować na 
transplantacji, więc tym bar-
dziej się cieszę, że to się nie po-
kryło – mówiła Karolina.

A bieg, o którym wspomnia-
ła, to Zielona Góra Tętni Do-
brem. W tym roku będzie trze-
cia edycja. – Bardzo zapraszam. 
Jeżeli ktoś jest w stanie pokonać 

chociażby pieszo 4,5 kilometra, 
to można dołączyć. Oczywiście 
pakietów już nie ma, ale samo 
towarzyszenie nam w tej im-
prezie będzie naprawdę fajne 
– zachęcała.

Tymczasem zwyciężczyni 
Marta na mecie stwierdziła, że 
gdyby Karolina biegła bez przy-
czepki, to pewnie by wygrała.

– Może bym nie wygrała, ale 
na pewno byśmy się z Martą 
fajnie ścigały. Jesteśmy teraz 
na podobnym etapie, podob-
nym poziomie. Nawet ostatnio 
miałyśmy okazję razem biec w 
sztafecie w Poznaniu. Zwycię-
żyłyśmy, co było w sumie dla 
mnie nawet nieoczekiwane, tak 
że tym bardziej się cieszę, bo by-
łam kapitanem tej drużyny, ja ją 
kompletowałam, więc to jest też 
taki mój sukces – uśmiechnęła 
się Karolina.

Szymon Kozica
sz.kozica@lubuskie.pl

 więcej zdjęć 

Michał Błoński z Żagania Karolina Hampel z Zielonej Góry Marta Masternak z Przytoku


